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K U R IER  APTEKARSKI
w ych o d z i w  po łow ie  każdego  miesiąca.

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor Maryan Zahradnik.

Prenumerata roczna wraz z <Io< lutklciu  i i is c i ‘at<>w)riu , w Państwie Austryackiem złr. 
w W. Księstwie Poznańskim -t marki, w Król. Polskim 6 ruble.

Cena ogłoszeń : Cała stronica 8 z ł , połowa -Ł zł., czwarta część ‘2 zł. rnljjct., ósma część 1 zł. 50 ct, 
Przy 3 razowem powtórzeniu 10° o opustu 

„ 6 » „ łń°/o „
„ 12 „ w f  ,

Drobne ogłoszenia: jcilcu wiersz tłustym, dwa wiersze drobnym drukiem przez połowę szero­
kości stronicy 2"5, ct. Dla krajowych producentów ziół za wiersz drobnym drukiem przez połowę

szerokpści st.rońioyę.5 ct.
\ a b  i j  (o sć  nuI<‘/ j im i ls j  la ć  ra z e m  r . o g ło sz e n ie in .

Uroczysty^obcho 1 25 letniego założenia 
Balicyskiego Towarzystwa Aptekarskiego

i

I. Zjazd polskich Aptekarzy.

Do tyc li p ięknych i uroczystych dni, które Lwów w swojej 
kronice z r. 1894 zapisze, należą niewątpliwie dnie lfi-go i 17-go 
września.

25-letni Jubileusz Tow arzystw a naszego i ^jazd Aptekarzy 
polskich można zabczyó do w ypadków  szczególnych, nie tylko 
w lustoryi naszego zawodu, ale również w historyi ogólnego po­
stępu. Kto żyje ‘i ma niezużyte w arunki bytu, ten dzisiaj musi 
zaznaczyć swój żywot, aby  nie powiedziano: to trup żyjący, auto­
mat bez świadomości swego jeste-stwa.

Ogólne zajęcie się W ystaw ą krajową przeszkodziło wprawdzie 
zwróceniu większej uwagi na Zjazd polskich aptekarzy, ale na razie 
bądźm y zadowoleni z tego, iż próbując po raz pierwszy sił naszych, 
osiągnęlinny więcej, ąmżeliśmy się spodziewał. Około 140 uezest-



ników ze wszystkich stron Galicyi przybyło  celem pSznania się, 
wzajemnej w ym iany zdań w żyw otnych sprawach zawodu, k tóry  
zapom niany i zaniedbany przez poprzednich opiekunów, okulawiał, 
zniedołężniał, przestał być  tem czem b y ł  dawniej, i poszedł pod 
obuch kapitalizmu.

P p . K o le d z y : Jagielski zet swą zacną małżonką i U m bre.t, 
obaj z Poznania, jakoteż dwóch kolegów z Królestwa zaszczyciło 
nasz Zjazd swojem przybyciem, za feo im niewymownie wdzięcznymi 
być  powinniśmy, gdyż zaznaczyli oni tem swoją łączność z nami, 
która, jakkolw iek nie poparta wspólnymi interesami, jest przecież 
pożądaną.

Gremium G-alicyi zachodniej było  reprezentowane przez 
kol pp. Wiktora Redyka i F .  ^Sobierajskiego, a Towarzystwo far­
maceutyczne ,,FTnit,as“ w Krakowie, wysłało swego delegata, kol. 
p. Mayzla.

Komitet w ykonaw czy nie szczędził trudów i zabiegów, aby  
uroczystość ta w ypadła  jak  najwspanialej, najpoważniej, a przytem  
i najprzyjemniej. , jCzem chata bogata, tem rad a“ , więc i Komitet 
zrobił wszystko, &ó‘ było możebnein, aby i dzień i noc4?, skrócić 
m iłym  gościom. Ju ż  w sobotę wieczór sala bankietowa u Stadt- 
mtillera zam ulała się p rzyby łym  uczestnikami Zjazdu, bó każdy 
pragnął ja k  najprędzej zobaczyć dawno niewidzianych kolegów z ławy 
uniwersyteckiej, lub poznać nieznajomych. „ J a k  się. m asz?“ „Dla 
czegoś tak postarza ł?^  pykał jeden’ drugiego, zapominając; o corpus 
delicti, o własnej łysinie lub siwej czuprynie, i o tych  krzyżykach, 
które dźwiga na swoich barkach. Przyjemnie zeszedł wieczór i atii- 
śmy się'spostrzegli, kiedy minęła hora cawm icn. Chętnie b y łb y  
każdy całą noc przepędził na tej milej pogawędce, ale że nazajutrz 
należało wcześi le wstać, w ę c  rozprószyliśmy się na spoczynek, 
życząc sobie wzajemnie „dobrej noęy“ , pchociaż me wiele niż 
czasu pozostawało na  spełnienie się tych  życzeń.

, Z Rogiem, z Rogiem każda spraw a“, więc i m y po bożemu 
rozpoezębśmy ten uroczysty dla nas dzień nabożeństwem w katedrze, 
ze współudziałem ,,Lutni.“ J a k i$  m odły zasyłał każdy z nas do 
Pana nad Pany, nie trudno odgadnąć,.ale Czy te skromne i pobożne 
życzenia zostaną wysłuchane i jeszcze tu na ziemi spełnione, o tem
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podobno powątpiewać należy, bo w ziemską-sprawiedliwość i nadgrodę 
Juz dawno straciliśmy nadzieję. 0 ’zas nie czeka, krzyżyk  za k rzy ­
żykiem przybyw a, 'g łow a łysieje lub siwieje^ zęby wylatują, „szla­
chetne zdrowie11 marnieje, kości bolą, a tu ani kącika, gdzieby je 
złożyć, ‘'akie reiłeksye może nie jednem u z modlących nasuwały 
się, bo "5-ty lub 6-ty krzyżyk  me jest rzadkością między „w olnym i11 
pracownikami na wspólne i niwie zawodowej. Jeszcze chwilka 
a wszystkie nadzieje na zbiór plonu po długiej i ciężkiej p racy  
spoczną wraz z tobą w zimnej mogile nabożny petencie, z której 
cię nawet protekeya samego grabarza nie wyzwoli.

l ’o mszy św. udali się wszyscy do sali ratuszowej, gdzie 
prezydent p. Mochnacki powitał zebranych następującą p rzem ow ą:

(Szanowni Panowie!

„Szlachetne zdrowie 
. N ik t się nic dowie,
Jak o  smakujesz 
Aż się zepsujesz.11

„Ile praw dy, ile głębokiej myśli tkwi w tych  słowach, ten 
tylko się dowie, kto stracił zdrowie, ten skarb najdroższy, choćby 
chwilowo.

„Pojął i wykończył h& m yśl Kochanowskiego nieśmiertelny 
nasz wieszcz Adam.

„G d y  mu wy darto Ojczyznę, gdy jako wygnaniec, zdała od 
ojczystej ziemi zatęsknił za Litwrą, porówmał ją  ze zdrowiem i śp iew ał:

„Litwo, Ojczyzno moja,
T y  jesteś jak  zdrowie,
Ile Gię trzeba Cenić
Ten tylko się dowie, kto. Oięii^tracił k1

„ Ja k  chory powderza swe zdrowie i życie z calem zaufaniem 
lekarzowi, k tóry  z poświęceniem i całym zasobem wiedzy i nauki 
troskliwy otacza go opieką, tak  w d iugun  rzędzie']'powierza ten 
skarb najdroższy, to zdrowie i życie farmaceucie, gdyż; idzie tu 
o ścisłe i sumienne-, wykonanie zlnceń lekarskich, od k tórych  zawi­
słem jest uzdrowienie ludzkie.
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„Ptófea więC wasza, zacni lkn.r6w.ie, służba wasza •dniem i nocą 
na usługi dla cierpiącej ludzkości, na’szczere zasługuje uznanie i czyni 
wasz zawód i wasze zadanie wysoce zaszezytnern i dowodzi, że ną. 
każdym szczeblu bierarchii społecznej pracując rzetelnie . uczciwie, 
można się stać ważnym i pożytecznym czynnikiem w społeczeń­
stwie. Piękne też macie panowie dzieje za sobą, gdyż tacy Toro- 
siewicze i Łukasiewłeze wyszli z luna farmaceutów i błyszczą pik 
gwiazdy przewodnie przed wami. Idźcie wszyscy tym  torem, pra­
cujcie dalej z sumiennością i wytrwałością na pożytek dla społe­
czeństwa i na chwałę dla waszego zawodu, a l>óg użyczy pomocy . “

Piękne, szczere —  a spodziewamy się —  bez pochlebstwa 
wypowiedziane słowa p. prezydenta, nadgrodzono burzą oklasków, 
ale czy „służba dniem i nocą dla cierpiącej ludzkości1' znajduje 
dzisiaj należyte uznanie? czy te wszystkieTcnoty nasze, jak ie  p. 
prezydent wyliczył, byw ają jako takie uważane . uznawane przez 
społeczeństwo, lul) choćby tylko przez głowy tego społeczeństwa ? 
Niestety! Doświadczenie nasze okupione nieustającą pracą, niewolą 
i odpowiedzialnośćią, czczą nadzieją i zawodami, inaczej nas poucza. 
W  chwili podniosłego nastroju ducha, każde pięlme i słodkie shm ko 
łechce i odurza nas, ale gdy  to upojenie przeminie, gdy  powrócimy 
do zwykłego trybu  ż^cia i z rozwagą zastanowimy się nad rze­
czywistością, natenczas to chwilowe złudzenie pierzcha ja k  senne 
marzenia, znika jak  fa la  m o rg a iia .

„Idźcie wszyscy tym  torem, pracujcie .dalej z sumiennością 
i wytrwałością.u T rudno  nawet przypuścić, abyśm y inaczej postę- 
wać mogl. trudno nawet zapomnieć o tych  obowiązkach, z który- 
miśmy się zrośli tak dalece, iż nawet w wolnych od pracy chwi­
lach zdaje nam się, jak o b y  pierścień niewoli więził nasz umysł 
i nasze ciało.

'mmienności żądają od na's, a gdzież ta sumienność, k tóra  
nam się należy 'i Od całego szeregu lat mam y do zaznaczenia tylko 
ujemne sukcesy dla aptekarstwa, przewyższa|ąee w dwójnasób b a r ­
dzo nieznaczne korzyści, przyznane nam z konieczności po długich 
i usilnych staraniach. Jeżeli kiedy, lo w dzisiejszych czasach różno­
rodnych prądów ant i społecznych aptekarze polscy dali dowody, iż 
mc na szkodę lecz dla dobra społeczeństwa pracują, od którego



przynajmniej uznanie, a od opiekunów szczera, opieka,, poparcie 
i sprawiedliwego należą się.

Następnie przemówił wiceprezes Tow arzystw a aptekarskiego 
kol. p. Wl. Gruszczyński :

Dostojni Goście' Uczkstnicy i Członkowie Tow arzystw a .
aptekarskiego,!

„ Ja k o  wiceprezesowi "galie. Towarz, apt. p rzypad ł w udziale 
lak wielki zaszczyt powitania przezacnycli Panów, którzy nie szczę­
dząc trudów, raczyli p rzybyć na uroczysty obchód 25-letniej ro- 
cziiicy' zalożerui Towarzystwa naszego, i na T. Zjazd A ptekarzy 
polskich. Wita przezacnycli Panów przez usta moje najserdeczniej 
Towarzystw^ aptekarskie s taropolsklcm : ,,Gosó w domu, Bóg w do- 
11111“, i dziękuje, żeście obecnością, swoją uświetnił raczyli tak  u ro­
czysty dla nas dzień.

„Gwicrć Avicku istnienia, ćwierć wieku pracy uczciwej, w wa­
runkach nie zawsze szczęśliwych, rzecz to nie mała, a jeżeli dzi­
siaj święcić możemy tak wielki dzień, przyznać musimy, że funda­
menty, położone przed 25-ciu laty, wlaśaue w tej oto tu sah, przez 
założycieli Towarzystwa, są trwale, i rzucone p.zez meh ziarno 
nie na ja łow ą padło glebę.

„Obraz ćwierćwiekowej działalności Towarzystwa,' k tó ry  b ę ­
dziecie Panowie mieli sposobność niebawem poznać, prosimy uprzej*ę 
mie dokładnie przepatrzeć, udzwłić nam światłych rad, i dodać 
otuchy depjpracy, mającej na celu dalszy rozwój 'Towarzystwa na 
pożytek zawodu i członków tegoż tak , aby  święcąc 2-gie-'/ćwierć­
wiecze, jeszcze dodatniejszv mi wykazać się mógło rezultatami.

„Od daw na uznana potrzeba i konieczność zjazdów zawodo­
wych, k tórych dotychczas samoistnie, jako  aptekarze, polscy n igdy 
nie urządziliśmy, spowodował) , że Towarzystwo aptekarskie po łą­
czyło uroczysty obch d swój z 1. -pizdem Aptekarzy polskich, 
tusząc nadzieję, że zjazdy podobne uzyskają i w naszym zawodzie 
prawo obywatełstwa.

„W  obradach, które na lym zje. idzie podniesione zostaną, p ro ­
simy uprzejmie o łaskawe obszerne -omówienie - spraw dotyczących 
zawodu naszego, które, w licznych kierunkach g run tounej potrze­
bują  refermy.
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„Życząc z serca, b y  uchw ały Zjazdu w ydać mogły dodatnie 
dla całego zawodu rezultaty, proszę Panów, byście przystąpić ra ­
czyli do w yboru prezydyuni Zjazdu.

„Na pierwszego honorowego Prezesa proponuję długoletniego 
czynnego i honorowego członka Towarzystwu, autora wielu dzieł 
zawodowych, kolegę, p. Zajączkowskiego ze Strzyżowa,' na zastępcę 
zaś kol. p. Bronisława Witosławskiego z Kołomyi, na prezesów ho­
n o ro w y ch : Józefa Schalhotha z Mościsk, Bolesława Jagielskiego z P o ­
znania, W iktora K edyka z Krakowa, Walerego łtogawskiego z G or­
lic, na sek re ta rzy : D ra  Siedleckiego z Krakowa, Szymona K ajeta­
nów jeżą, i D ra  Buckera ze Lwowa. “

Oklaskami przyjęto mowę i w ybór członków prezydyum .
(.D o ko ń cz e n i edn a s t a p i .»«Sl
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W ia d o m o śc i  bieżąco.

Najjaśniejszy Pan w pawilonie sanitarnym. W  ostatni dzień pobytu 
we Lwowie- t. j .  12. września po południu, raczył Monarcha zwiedzić najła-; 
skawiej pawilon sanitarny. Radca "Wydziału krajowego Dr. Ifo sm rd  oprowadzał 
Monarchę, pokazując na wstępie znajdujące się urządzenia szpitalne, następnie 
kollekcyę chodowli bakteryi wystawiony cdi przez Dra lćrokiewicza, z k tórym 
Najj iś.aejszy Pan  przeszło minutę rozmawiał i w ypytyw ał o szczegóły. W  duialF 
baueologii spojrzał Monarcha na ustawione' w kształcie wielkiego katafalu 
składowe części wodociągów wiedeńskiej iirmy, następ.;iio w oddziale farmacyi 
I)r. Hoszard przedstawił Najjaśniejszemu Panu najsamprzód urządzenie apte-j 
czne tirmy F . A. Wolff i Synowie w W iedniu, a p. Piepes przedstawił kollekcyę 
płodów surowych. -Nątiaśniejszy P an  podziękowawszy ukłonem wojskowym za 
przedstawienie wiedeńskich wyrbhów i zamorskich płodów, pożegnał nas, 
nie spojrzawszy nawet na wyroby krajowe. Sprawozdania dziennikarskie, 
jak o b y  Najjaśniejszy Pan oglądał wyroby l la y a  i Zaliradnika, tych nierozłą­
cznych braci Siamskicli w imagu.acyi recenzentów, nie sa zgodne z prawdą. 
To niefortunne dla nas i bez poprzedniego planu oprowadzanie Monarchy, 
uczuli wszyscy, którzy jak ",kolvi ick pracą przyczynili sio do tci całości, zwa­
nej „W ystaw ą fa rm aceutyczną11 a w której Monarcha widział właśnie tylko 
to, co z farmaceutycznym przemysłem krajowem nie ma zv,i >zku.

Może na przyszłość będziemy mądrzejsi.
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— Cholera W Galicyi. W edług  urzędowego w ykazu zachorowało od 7-go 
kwietnia do 16-go września ogółem 7771, umarło 4004 osób Od 10. do 10., 
września zachorowało 1042, umarło 5G7 osób.

■— W Złoczowie w ybuchła  cholera ua łwowskicm przedmieściu. Do 25. 
b. m. zachorowało 19 osób a umarło 7.

Kol. p. G. Otowstl nabył aptekę „pod Słońcem11 w K rakow ie od kol. 
]). Sobieraju kiego i obejmuje takowa z dniem 1. października.

— J a k  si'ę dowiadujemy, Starostwo nie udzieliło koneesj i na dalsze pro­
wadzenie- apteki wdowie po ś. p. fflisioBffskim.

—  Kol. p. Mieszkowski objął zarzad apteki w Grzymałowie.
—  Kol. p. St. Liatek wziął w dzierżawo aptek^Ź w Żydaczowie.
—  Kol. ]). K aczka  wziął w dzierżawę apteko w Jeziornie.
•— Kol. p. Groblewski wziął w dzielżawe aptekę kol. p. Wilczyńskiego 

w IJawie Ruskiej.
—  Magister farmacyi p. Dzikowski, k tóry  niedawno, po 20-letnioj pracy 

zawodowej, wstąpił do urzędu cłowego, został mianowany e. ki p rak tykan tem .
—  Magister farmac.} i p. Koseustock e. k. p rak ty k an t  cłowy dostał j u ż  

adjutum  i przydzielony został do urzędu cłowego w llusiatynie.

  -------

Wspomnienia pośmiertne.

k t  Tytus Łazowski, prezes galic. tow. aptekarskiego i właściciel apteki 
we Lwowie umarł d. 3. wrzCśnia b. r. Z niezmiernym bólem piszemy te słowa 
i z żalem nie-wypowiedzianym pytamy, kto go nam zastapi? Zakończył swój 
/.} wot Cierniowy, spleciony z twardej i nieustającej pratfy, żywot tak  chlubny 
i czynny, iż wzorem być dla nas powinien.

„W  młodzieńczym -wieku życia ś. p. T y t u s  wstąpił na  p rak ty k ę  do
apteki w Trembowli, a w trzy lata potem został asystentem. W  roku  1861 
rygorozował we Lwowie-,- a przez cztery następne b ita-pracow ał w aptece Mi- 
kolkscha. W  połowie ezerwea r. 1865 objął z ś. p. bratem swoim Leonem 
zarzad apteki „pod jeleniem11 we Lwowie, lecz dopiero po upływie dalszych
21 lat, w grudniu r. DSC otrzymał konęfcsy.ę im otW-areie 13-tej apteki we
Lwowie.

„S. p. rrytiis nadzwyczaj żywo zajmował sie sprawami tow. ap tek a r ­
skiego, którego prezesem by ł już w 1877 roku. W y b ra n y  w roku ubiegłym
ponownie prezesem, zaniemógł na  zdrowiu i pomimo wszelkich starań przezacnej
swej rodziny ju ż  go mc odzyskał. Czując się Coraz bardziej chorym, hojnie
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wypo.śjirzył pracowni-; chemiczna towarzystwa aptekarskiego, o którein na łożu 
boleści zawsze jeszcze pamiętał. Dar ten ofiarował ś. p. T ytus  towarzystwu 
poufnie i z największa skromnością, gdyż w poczuciu praWęśc.i i duszy prze­
czystej i.igdy ni zaszczytów ni rozgłosu nie pragnął. W ytrwała  praca, głębokie 
poczucie obowiązków i wielka zacność znamionowały charakter ś. p. Tytusa.

„Pięknym objawom czci ogólnej, j a k a  ś. p. Tytus  cieszył się za życia, 
był też obrzęd pogrzebowy w dniu 5-go b. m. .Członkowie fcjw. aptekarskiego, 
lwowscy aptekarze, młodsi , starsi koledzy, grono znajomych i przyjaciół i 
cznie przybyli, by oddać 11111 ostatnią przysługę.jjfNad grobem piękną przemową 
uczcił pamieó,'zmarłego kol. Ad. .Mussil imieniem galic. tow. aptekarskiego.

„Cześć Ci kochany Tytusie, cześć Twojej pamięci. Przedwcześnie ubie­
głeś przyjaciół w tej zwykłej życia kolei. A jak o  ostatni uścisk Twćj. zimnej
prawicy przyjm to boleścią skreślone wspomnienie, nibyto grudkę, ziemi ojczy­
stej, rzuconej na grób Twój ręka  przyjaciela.

(Czasopismo Towarz. aptek.
Z przykrością musimy zaznaczyć, iż am jednego z pp ap tekarzy  

prowincyonalnycb nie spostrzegliśmy na pogrzebiejtfś. p. Tytusa, co tein bar­
dziej musi zastanawiać, .że ś. p. zmarły cieszył się ogólnem poważaniem i za­
służył sobie, aby i poTfśmierci oddano mu cześć przynależną. (Iicd. A ■)

t  Zygmunt Jan Kalicki, właściciel apteki w Przemyślu, po długiej i cię­
żkiej cliorobię umarł 24 sierpnia w 44 roku życia. Pogrzeb odbył si4 2ti sier­
pnia we Lwowie.

f  Franciszek Gąsiorowski, właściciel apteki w Gzrymałowie, którą 
objął 1. lipca, umarł 18. sierpnia na tyfus brzuszny.

•|- M. Sokołowski, magister farmacw w Grzymałowie umarł również na 
tyfus brzuszny, na k ilka dni przed swoim pracodawca.

f  Mikołaj Karczewski, aptekarz, • weteran z r. 1848, zmarł w Kutaoli 
3 bm., przeżywszy lat 78.

A-y Józef Goiichowsld były właść. apteki w Gzerniowcacli, zmarł tamże, 
f  Stanisław Wnzniewski, mag. farm. w aptece pj Wilczyńskiego w Kra 

koiGe, zmarł 17 września wskutek otrucia się. -

Apteka dziedziczna
w  Podhajcach 

wraz z dwoma realiiośoiami jest do sprzedania. 
Zgłoszenia przyjmuje adwokat

M. KOSTRAKIEWICZ
we Lwowie Ormiańska 35.
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(9 - 1  a -Breliiner «fc €omp. Wien
"V. 3^Ta.tzlein.<3.oxfei'strasse 2.

P a r o w a  f ab r y k a  c. k. uprzywi l e j .  pudełek s k ł a d a n y c h
do pakowania specyalności farmaceutycznych, flaszek aptecznych i na wina, 

graty, gazy jodolormowej i t. p. opatrunków, materyalów, chemikaliów, mydeł, 
suszonych owoców, ziót i nasion, kakao, kawy, herbaty, cukierków i bonbonow.

Ażeby uniknąć nalepiania ■tSlykief, drukujemy żą­
daną firmę na pudelkac.li, rachując za potrzebne 

do Lego kliszęetflylko własne koszta.
Wzory, cenniki i wyjaśnienia udzielamy najchętniej.

Pudełka drewniane na maści.
Pierwsze zamówienie tak większe 

jak i mniejsze wysyłam opłatnie bez zalicz­
ki i przyjmuję napowrót przesyłkę nieopła­
cona, jeżeli się okaże, że moje pudełka nio 
są najpiękniejsze i lepszo jak inny cli faliry- 
9--15) kantów.

Korespondencya w języku niemieckim.

J. P O S P I S I L  A
farmaceuty w  stefanan obok Ołomuńca. 

Oryginalny przyrząd
<io syg n ow an ia .

Przyrząd ten jest nieoceniony do na­
leżytego i trwałego sygnowania na­
czyń, szuflad w aptece i materyalni 

do spoiządzania plakatów itji. 
Wzory na zadanie wysyłam bezpłatnie.

Wszystkie inne przyrządy do sygno 
wania są tylko nieudałem naśladowni- 

,k;i)-i2) ctwem mego wynalazku.

] .  Schmidt
p ó p s j ś

Najtańsze,

n a j p i ln ie j s z e  i  n\\zm
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Krajowa fabryka pudełek i tutek papierowych
Ej—1P w  K ra k o w ie , P o s e lsk a

W Ł A D . B E Ł D O  W S K IE G O
m agistra  farm acyi.

Kto wap.era przemysł krajowy, pomnaża wfasny majątek!
Mam zaszczyt donieść, iż otworzyłem obok mej istniejącej fabryki „Noris“ 

w obszernym zakresie dział fabryczny pudełek i przyborów papierzanych dla 
u ż y tk u  W kanów  aptekarzy.

B ę d ą c  d łu g ie  l a t a  w  zaw o d z ie ,  z n a ją c  w t y m  k i e r u n k u  p o t r z e b y  i b r a k i  
a r t y k u ł ó w  p a p ie r z a n y c h ,  z w ie d z iw s z y  f a b r y k i  z a g ra n ic z n e ,  z a o p a t r z y w s z y  się 
w  na  jiiowszje'. m a s z y n y ;  w re s z c i e  d o k ła d a j ą c  o b o k  k a p i t a łu  m ożl iw ej  s t a ran n o śc i ,  
m a m  n a d z ie ję ,  iż w p ro w a d z e n ie  teg o  r o d z a j u  p r z e m y s łu  k r a j o w e g o  n a  u p r z e ­
d z e n ia  n ie  n a p o t k a  i że n a jw y b r e d n i e j s z y m  w y m a g a n io m  z ad o ść  u c z y n ić  po tra f ię .  
S z y b k o ś ć ,  d o k ła d n o ś ć  i e loga i iC ya  w  w y k o n a n iu .

AYyrabiam począwszy od zwykłych pudełek okrągłych, również przesuwki 
na proszki, pudełka na tlaszki i kartony do opakowań. Pudełka  fantazyjne 
według wzorów. Woreczki, worki, kapsułki w różnych jakośeiach D ruki gu 
stowne, litografia artystyczna. Sznurki i przeróżne gatunki papierów na slcła 
dzie utrzymuję. —  Cenniki i próbki wysyłam na żądanie.

Z  poważaniem 

M a y . f a n a .  W ta ily s ły w  H e fd o w sk i.
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CARL FRANKj
W leiM . I. Stadiongasse 10. W ie ii*
Kompletne urządzenia i naczynia apteczne, wszelkie uzupełnienia.

Własny zakład malowania na szkle i porcelanie,
aparaty parowe destylacyjne! prasy diferencyalnS, wagi, ciężarki

mikroskopy i 1. d.

Wielki skład wszelkich przyborów recepturowych
opatrunki nowości w zakres aptekarstwa wchodzące. —  Wyłączna 

sprzedaż na Austro-Węgry przeLworów chem -farmaceutycznych

Eug. Dieterieha, w Helfenberg
Cenniki, rysunki i knsztorysy na źądann bezpłatnie.

W Y R e i S  K R A J O W Y .

Wazony ozdobno \  TtlMllOlJ pomalowania
O Ł Ó W K I

Kredki i Węgle
F A R B Y  i ŚRO D I

do malowania na porcelanie.

Rysownice i Reiszyny
i w szystkie iujie 

P E Z T B O K y  
do rj suwania 

Farby pastelowe. 
Płótna i pap:ery.

do malowania pastelkami.

F A R B Y
do malowania nn.pryskowc- 

go (t/.w. Sprit/.malerei).

Środki: p T z y b |ry
do tychże robót

d.o teg"oż 
Palety porcelanowe. 

Stalugi stołowe 
P łyty  sT-klano luntowdH  

i mlecz,lie.
P  A E B T  

<to eliromoliloKridii 
akw arelowe i olejne.

<l« pasteli.
W ERNIKSY. 

^ = a ,le t3 7 - s k ó r z a n e .
Srodld i przybory

i lo  l e g o  M a lo w a n ia .

A Ł O I Z v a r B K E R
(9—12) I iW ń iv ,  l t ,y iK ‘ i (  I . S S .



Najlepsze 1 najtańsze szyldy emaliowano na miedzi 
i na żelazie, naczynia apteczne szklane i porcelano­
we, przybory farmaceutyczne, urządzenia i uzupeł­
n i ł  nienia aptek7 dostarcza:

Karol Schtirer p .  fan. w Pradze
(1. F e r d i n a n d s t r a s s e  3 9 n .)  

Własna malarn-a na szkle i na porcelanie.
I 4 1 M 1 . H I i p i i l l Ł

Ill'a.strc'wa,n.3 ce nniłs:! d.a,riiio i opłatnie. 
.j-Dla pp. Aptekarzy w Galieyi i na Bukowinie ceny zniżone,

196. Kuryer aptekarski. Nr. 9.

Koncesyonowane Eióro wywiadowcze.

Założony w r. 1847. Założony w r. 1S47.

F. L. B ittner
w  B e r n i e  (n a  M o r a w ie )

Skład yegetabilińw i materyałów aptecznych.

i tu ta  s z k lą  w  Ż ó ł k w i
poleca swoje wyroby wszelkiego sgf

ki 1 • i i ,  j  * Ci

-O
rodzaj u szkła aptecznego pierwszo- tg-

o*

(9 *2) rzędnej jakości Ą
po cenach nujmit iarkowauszycli.
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„ A u s tr ia
MMER l l l M Y

sirniej dziai A)ący o d /

“ "Jw . L e k a r s k ie .
888).

P o le c o n y  p r z e z  K r a k o w ilH e
(Uohw.

Przyjęty do pc 
ich głównych ' A ,

użycia w szpita- 
h Austro-Węgiersk.

Spos. LŻ^c*^'1yMt8tna“ jmpicr eynapizmowy 
zwilii^y pma^irkt;A u n d w zimnej wodzie, przy- 
kładsfsię na y^fu^pozootawii^jc 10— 20 minut,

mie dtyglfeeby

D o  n a t o k  | u i  icw n le j j ^ b r y c e  pod fln n §  
,D i ) S S ^ Q ^ ^ k ' A  FABRYKA"

0jęsclow#fwszj5tklcii aptekach w kraju i za granicą,
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Papier synapizmowy „ A n s t r ia “ trzymam na składzie 

po cenach fabrycznych. H .  Z a ^ - r a d u l i i .

JA N  OOSCHAL
w Kernie.
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V
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B i i mori 

W  e g e t a b i l i ó w
Briinn, Stadt. Wassergasse Nr. I.

Ci
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Cesafcśko królewska uprzyw.

Rafinerya Spirytusu, Fabryka Rumu, Likierów i Wódek polskich

J. A. Bacowskiego
c. Ił. ilo.giancy nadwornego we Lw ow ie

poleca do celów leczniczych i po cenacli ja k  najprzystępniejszych

Spirytus rektyfikowany najczyściejszy 9 6  do 9 7 °/o 'T ) » podlj ^ lWin,y 
n Bon gOUt „ 9 6  do 9 7 °/o^ j be/ podatku.

Wódkę francuską »Franzbrandwein«. Alkoliol absolutny.

Piotr Hlkolasch
aptekarz w e  L w ow ie

9-11 . przypomina P. T . pp. Kolegom

I  \  A  L E C Z M I C Z E
swego wyrobu, cieszące sio -od lat wielu zaslużonem 
uznaniem 1\ T. pp. Lekarzy, nietylko w kraju lecz 

i po za granicą. 

P. T. pp. kolegom udziela możliwie najwyższy opust.

l i  t n i  s i :  IV  n o m .

.Jedyny środek zastępujący naturalne kąpjel 
borowinowi1 mineralne w domu i o każdej 
(5) porzi 1'oku.

Mattoniego sól borowinowa
(suchy w yciąg) w skrzyneczkach po 1 kgr. 

Mattoniego ług boiowinowy 
(w yciąg p łynnE ptw  flaszkach po 2 kgr. 

I l^ u a -y k  IT Iallon i KrancensJiad, Wied“ń, Karlsbad, Budapeszt.
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Urz* dzenla aptek.
"'Własna m a ia rn ia  n a  szkle i porcelanie.

K sia*ol j P r a n k e  tylko w Pradze
ż iu m jd i lilii.

Wszelkie przybory do ekspedycyi. 
f&—li )  Patentow ane flaszki i korki do kroplowania.

W łaśnie wyszedł z pod prasy  w ic llt i i bardzo o b szcn i}  illu -  
s l r o w a u y  c c im iK , .  który na żądanie P . T . pp. A ptekarzy  g r a t i s  
i I' r  a 11 i* o posyłam

K d i‘ol JE¥anke w,

DroG>ne odo^zenia.

Apteka w Leżajsku
jest zaraz za gotówkę do sprzedania z realnością lub bez tejże.

Wiadomość na miejscu.

Kilku  bardzo dobrze poleconych starszych m agisirółł Hariuaryi
poszuk ..je umieszczenia.

K ilku  młodszych niagis rAw iarm aoyi (katolików  i izraelitów) 
pegzukuje posady.

fckJlar.szy m agisirr Inruiacyi ru tynow any, posiadaj..cyą najlepsze pole- 
"tema z pierw szorzędnych aptek , oboznaiiy najzupełniej z saiuoiatuem pro- 

wadzeiiiem apteki, poszukuje pod skrom nym i w arunkam i posady zarządcy, 
rbceppiryusza albo laboratoryusza, ew entualnie dzierżaw y apteki. UI. BT. pro- 
nizor, post. rest. Lnów .

A p loh a  w Koliicli postukuje lioznia.

rj| fagistor birniiU') i z 5 cioleciem, poszukuje posady od 1. października.
i-’-*- M. li. Ii. 218.
J^Jagistor lariuacyi poszukuje posady lub zastępstw a zaraz. W . P . 200,

l*rakf y kauci znajdą umicszczt-iiii.
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Apteki do kupna i do wydzierżawienia poszukiwane.

P osiłkuję (l/ in  /au y apteki w wiekszem mieście. Li^ty pod S. 14. 
214 do R edakeyi.

Rutynowany aptekarz, były właściciel, poszukuje w większem mieście 
dzierżawy,. w mniej.sżem zaś kupna od 1. stycznia 1895. K aueyę zna- 

Jfenn może złożyć. L isty  po %. 4  do redakeyi.

A p t e k a  w ' G alicyi wschodniej do w ydzierżaw ienia, ew entualnie do sprze­
dania z domem lub bez. S. W . 19!).

A I*< oka na prowiueyi, w mieście powiatowem, w Galicyi wschodniej do 
sprzedania za 2G000 złr. W iadom ość w Roda\CcyL

Aq u a  L a n r o e o r a K i Pb. Au. V II tegoroczna, netto A S K. 3 złr. 10 ct. 
franco, poleća U . 4 ( i r i s io  (De It i , aptekarz i e. k. dostaw ca nadw orny 
w t ś r a d is c e  (Gdrz, Kiistenland.)

r u g .  liy  < | r a r g .  1' i i i i c i  i i ( r a t . zawierajic,'^ w 3 częściach 2 cz f ig . ,  pro 
Dug. hydrarg . l ’b. A. VII (1 :A), Kmpl. hydrarg  Pb. A. V H  {3 : 7), IJng 
hydrarg  mitius (1 : 6) poleca P. T . Kolegom Dr. iS e i l l  ap tekarz w S ta  ■ 
. l i s l a w o w i i1 ]io ee.ue 2 złr. 5.0 ct. za kilo. O pakow ania :iie liczę. — 
P  k ie t 5-ęio kilowy IrancO. — Próbki gratis.

R o/.sylat a: h/c.upodium w paczkach po 4*0, klg. ii 2 -S() za klg., secalr 
coritutmn tegoroczne ii 1 złr. za klg., fruc. m yrtyhs łi-&0 c t f/ór. verha$xi 

citr. ii 2 złr;, lam ii ii 2 złr., tiliae a 80 ct. za pobraniem . St. T roskolaii- 
slti aptekarz w S icin iron ie.

Lyeopouiuui, scenie eoriiuliiui. Hor. tiliae, saiulu* ci. folia
■uentliae pp- i inne w egetabiba m a do zbycia.

M . '/jtjm ii nUi w  L ubaczow ie .
■  ko  s p i / c d a n  a : FI. lamii 2 0 0 , sambuoi la . 90, l l a .  80, tiliae 70, 
™*  folia pigland. 2 5 ,C en tau r, sc. I a .  85, euuisetum  sc. 22, farfara viola 
trio. sc. 30, plantago lanceo 32*.'rad i.c angelicae 80, bardanae 40, bolladonnac 
45, f!onvallar. poiyg. 85, śecale cor. I złr., sinapis uig. 30, ludjBia rub i id. 
1894 30 ct. za 1 K g. A p t e k a  w  l&ozdolc.

M T I lo r e s  e l i a m o i u i l l a c  v u i .  l-m a a 1 złr., sccunda ii 80 ct., s e e a l e  
®  c o r u u t  ii 80 ct., l l o r .  u > a lv a e  a r b o r .  ii (10 ct., lir. eentauri ii 45 ct. 
wraz z opakowaniem. Bardzo wiele i tanio mog{; dostarczyćA tylko na zam ó­
wienie}’ r l i i z o m .  c a l a m i  a r .  I lu u e  w  Z ab lo touue -

Z łoczów . D r u k a r n ia  W ilh e lm a  Zu k e r  kam i In 444 |H4.


